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N ic postanie w roga w k ra ju ! 
-N a  lekarstw o chociaż daj«

M *  JE2 E K T ak  ju ż  nieraz w ym łócili,
T o mi k ra j! —

JO a le j na koń za mną teiara!
I  dziewczyna ja sn o -w ło sa  
W y sz ła  ludzi poczęstować,

W sta ło  s ło ń ce , pięknie wstało
Tw arz rum iana, oczy żywe, 
Z apleciona w w stążkę kosa,

P od  słomiany dach z a jrz a ło , A  na szyji sznur korali,
Lecz je  ludzie wyprzedzili Śmiech na ustach  że całow ać
Bo ju ż  dawno przed św itaniem , C hętka bierze. Urodziwe
D o wioski się zgrom adzili; Dziewcze o n o , — całow ali
J a k  kto zdo ła ł, p ieszo, boso , T eż  w iarusy. — Jed en  gadał
Aby z flin tą , aby z k osą , Z e j ą  weźmie ja k  pow róci,
I  ju z  s to ją  przed mieszkauiem O na m ów i, że porzuci •—■
Oficerskiem. — Lud rozrosły Jen o  żarty  wypowiadał. —
K rzepk i, silny, a wyniosły, — P iją ,  gw arzą , w  tem od dworu
Co nie tylko robi p ług iem , P an  Porucznik  przypadł żwawo.
Z na  się dobrze na  T o p o rach ; -A co chłopcy wszyscy braw o,
Z  flinty trzysta  kroków  pali D o szeregu ja k  kto umie,
K ulką G łuszca w lo t ubije Potem  droga tam ku boru ,
A  R ogacza  dziką knieją J a  za wami wnet pogonię.- —
O sto kroków  z nóg obali. — S ierżan t k rzy k n ą ł: -w gó rę  bronie
I  toporem  tez um ieją I  marsz zamną- — i powoli
D obrze śm igać, żaden niew ie: W y sz li wszyscy a na ro li
Co nie tra lić , ja k  wymierzy D ziad pozostał.
T o  się topór tylko w ije D ługo patrzał i starcow i
P o  pow ietrzu aż udei'zy Ł za spłynęła. — On dopowie
I  głęboko utknie w drzewie. — Com j a  stracił z mej pam ięci;
T ak i N aród  nie żartu je Słowom L udu P an  B óg św ięci! —
B iada tem u z kim w ojuje. — Z a innemi nie za długo
S łońce weszło ludzie gw arzą , G nał Porucznik za ogrodem ,
R uch  nie zwykły w wiosce całe j B o się żegnał z sercem  miodem
Gdzieś daleko trąbkę słychać Ł adną dziewką. — T e ra z , leciał,
T o  liulani się m usztrują Z a  ogrodem , — polem , s tru g ą ,
N a  konikach galopują  — Pałasz b rz ą k a ł, kaszkiet świeciał,
G ra ją  M arsza oj ostrego ! K onik parskał — i zniknęli,
W  w iosce dziewki pow staw ały N a  w ojenkę polecieli. —
Okienkami w yglądają 
A  ludzie się ciągle złażą —
Co N arodu ! Co ślicznego! — 
O mój Boże jeśli oni 
N ie w ygonią z k ra ju  w roga 
T o  i djabeł nic wygoni —
J n ż  też potem ani noga 

Rok ttóety.
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Myśl po drodze.

Ziemio moja kiedyż tobie 
Błyśnie znowu lepsza dola 
Kiedyż znowu twoje pola 
Z pieśnią w uslacli zaorzemy,
Kiedyż znowu koń przy zlobie 
Dziarski konik mój bulany 
Stanie spocząć, a zbrzyzgany 
Poszczerbiony kord zawiśnie 
N ad mem łożem w ojców chacie? — 
Kiedyż znowu doczekacie:
Stare dęby bym tu siadał,
I  swe myśli wam spowiadał? —
Człek odchodzi z świętą wiarą,
Pewny w duszy że powróci,
Aż los nagle śiatkę rzuci,
I  nadzieję zrobi marą —
Dalej koniu droga bliska 
Obozowe skrzą ogniska! —

f i t

0  stósunlm Kobiety do m ężczyzny  
i w  oyóle do Społeczeństwa.

( C i ą g  d a l s z y . )

O dkreślony poprzednio obraz kobiety czasów no­
wszych a prawie najnow szych, jakąż nam wnie'j przed­
stawił istotę nędzną — lichą — powierzchowną! Za­
wojowana przez głos jednostronnej opiniji jakąż była 
ona istotą podrzędną, zawisłą, — mszcząc się instynktowo 
za zniewagi jej wyrządzane — jakże ohydny przedsta­
wiała nam obraz! A jednakże! jednakże któż zaprze­
czy, źe najtkliw sza, najświętsza, najwznioślejsza poe 
z y ja , przechowała się w jej sercu. Tak zaprawdę!
1 najgorszy kierunek nadany jej przez wychowanie, 
przez Stanowisko w Spółeczeństwie*i przez jednostron­
ne Prawo religijne, nie wygasił w sercu kobiety iskry 
Uczucia na którego Strażniczkę powołaną została od 
wieków. I tak między godzącymi się z opiuiją jak 
i między wykraczającemi przeciw niej, znachodzimy 
tysiące W zo ró w  najwyższe'j, najczystszej abnegacyji 
już to matki, już kochanki, już żony, już siostry, już 
córy. — Zdawało się naw et, źe im w ięcej przez fał­
szywie nadany mu kierunek, schodził z prostej drogi 
Ogół, tem jaśniejszem indywidua pojedyncze błyszczały 
światłem, mianowicie w warszlwach niższych T ow arzy­
stw a; gdzie zepsucie nie tak było  kompletne lubo na 
pozór większe — jak na wielkim świecie. I tak ileż 
lłie widzieliśmy żyjących Esmeraldów, — matek wszy­
stko poświęcających dla dziatek — córek oddychają-

J cych tylko szczęściem rodziców — sióstr pełnych po­
święcenia? Ileż nie widzieliśmy M arion de Lorm ów  
w gardzonych, zdeptanych! — Ileż nie widzieliśmy szczę­
ściem samem Ojczyzny, jej powodzeniem oddychają­
cych i w szystko jej w ofierze niosących O byw ate lek!.. 
Praw da, źe uczucie bez Sam odzielności, zawsze tylko 
jest uczuciem passywnem — lecz w położeniu kobiety 
jakże innego od niej żądać można było?

Z tej to przyczyny — kobieta w śród największe­
go zepsucia świecąca jeszcze zawsze w pojedynczych 
jednostkach iskrą uczucia świętego, jako gwiazda na 
niebie — ściągnęła w najnowszem czasie ogólnie uwagę 
Myślących na siebie. — Zgodzono się prawie powsze­
chnie na to, źe przyczyną największej części jej b łę­
d ó w — przyczyną przeto i wielkiej części błędów  T o ­
w arzyskich, jest położenie fałszywe kob ie ty— zaczęto 
przeto myśleć nad jej rehabilitacyją. Rozumiano osta­
tnią bardzo różnie, i na różnych poczęto jej szukać dro­
gach. — Sęsymoniści rehabilitować chcieli kobietę, wy­
nosząc ją na najwyższą kapłankę podług myśli pier­
wotnego Chrystianizmu, ale czas objawienia już był 
przeszedł. — Fourierzyści równowagi między kobietą 
a mężczyzną szukali obok powołania ją jak Sęsymoni­
ści do udziału w  życiu publicznem, głównie na drodze 
zdemoralizawania uczucia kobiecego, k tóre pod pewne 
jakieś dziwaczne podciągając formy uczynili prozai- 
cznem dziwotworem. I tak w szyscy krzątali się, prze­
m yślali, czynili zabiegi — ależ to wszystko marne'm 
być musiało i jednostronnem , skoro ty lko  działało na 
zewnątrz a nie na wewnątrz ku obudzeniu w kobiecie 
Samodzielności — ku ocuceniu jej M oralnej Istoty. — 
Dla tego między wszystkiemi temi głosami ze wszech 
stron się podnoszącem i, jedynie prawdziwym , potrze­
bie Czasu odpowiadającym , jest tylko głos Sanda — 
bo w nim objawia się Samodzielność kobiety — Istota 
jej przychodzi w nim do życia, do poczucia się. Pi­
sząc historyję kobiet swego czasu, stoczyła Sand za­
razem walkę przeciw opiniji jednostronnej — w ypo­
wiedziała o sobie (o kobiecie) źe się czuje, źe jest — 
źe przeto ma wszystkie praw a wiedzącego o sobie czło­
wieka. — Mało kry tyków  osądziło rzetelnie romanse 
Sanda — bo szukano w nich powszechnie M oralności 
ow ej, której wzoru postawienie autór za cel sobie bie- 
rze - ” zamiast szukać i cenić w nich sarnę praw dę hi­
storyczną, której wynihłością dopiero w dalszym roz­
w oju , M oralność być może. Jako  obrazy reakcyji, 
jako obrazy tego co jest romanse Sanda nie mogą być 
żadną miarą wzorami do naśladowania — nie podała 
ich też autorka za wzory. — In d ia n a , e’est la femme,
1 ćlre faible, charge de re'presenter les passions oppri-



m ees,  o u  si vous l’aimez mieux, reprimees p a r  les 
lo is ; c’st la volonte ause prises avec la necessite, c’est 
l’am our heurtaut sou f ron t areugle a tous  les obstacles 
de  la civilisation actuelle. — Mais le serpent use et 
brise ses dauts a voulo ir  ronger one lime, les forces de 
Paine s’epuisent a voulo ir  lutter contre  le positif  de la 
vie.« (lepiej b y  by ło  de l’au jo u rd ’hui). W id z im y  tu 
wyraźnie walkę przeciw temu co je s t ,  nie widzimy p rze­
cie nigdzie tego co m a być. O sta tn ie jak  już pow ie­
dzieliśmy, w ynikłością  dopiero  historyczną pierwszego 
b yć  może — aż dotąd  wszystkie romanse dawniejsze 
Sanda (w yjąw szy  Leliję,  k tó ra  będąc  zapytaniem go­
rąco, namiętnie czującego se rca ,  czyliby  nie by ło  dlań 
współczucia równie namiętnego na świecie dzisiajszym ? 
inaczej być  pow inna sądzoną) nie są nicze'm więcej 
jak obrazem tego co jest a zarazem w alką olbrzymią 
zacię tą , przeciw jednostronnej opiniji; kończą się zaś 
wszystkie znakiem zapytania — co i dokądże teraz?

(geniusz  potężny Sanda, ustrzegł ją  od  popadnię- 
cia w  śmieszności w jakie popadli  Sęsymoniści,  F ou -  
r ierzyści i inni. . Zrozumiała o n a ,  źe główną jest rzeczą 
obudzenie się kob ie ty—wyniesienie przez Samodzielność, 
przez  uczucie siebie — źe przecie Samodzielność ta zabić 
nie powinna w  niej u roku  poezyji.  K obieta  Saint Si­
m ona miała to  być  N atchniona , kobie ta  F ou rie ra  miała 
to  b y ć  W yzwolona, kobieta Sanda jest to kobieta w y ­
zwalająca się z p o d  ohydnego jarzma jednostronnej 
opinji , a zachowująca przytem w szystkę poezyję  n a j ­
tkliwszą, serca kobiety. K reśląc ognistem piórem na 
jednej stronie kobietę mierzącą się z m ężczyzną, z d ru ­
giej ukazuje nam rozłam ane jej serce z miłości 
ze żalu nad grobem zmarłego kochanka. Kobietę Sanda 
wiedzie wszędzie uczucie, ale uczucie oparte  o W | e- 
dzę o S obie ,  o Samodzielność. I tak romanse jej je ­
żeli nie mieszczą w sobie w zro ru  Moralności bezwzglę­
dnej — dwie rzeczywiste —  rzetelne mają w  w ynikło-  
ściach po sobie Zasługi: z jednej s t rony  o b u d ze n ie k o -  
b ie ty  do Samodzielności — z drugiej s trony ukazanie 
jej wszędzie jako is to ty  poetycznej — czysto uczucio­
wej, górującej wszędzie Uczuciem n ad  R ozum em , osta­
tnim ty lko Uczucie spierającej,  nie rażącej nas nigdzie 
zimną prozaicznością kobie ty  u rok  poezyji  od rzucają­
cej od  siebie.

(Dokończenie nastąpi.)

W ika uwag potocznie rzuconych 
o UTaro dowo a ci,

CD o k  o ń c a e n ie .)

W  Anglii uczucie czyli p rzywiązanie do  tego w szy ­
stkiego, co do żeglugi należy, jest tak  w yraźnem , ze 
przemyślni w ydrw i grosze używ ają go jako  środek  za ­
r o b k o w a n ia — nie dziw tam spotkać oszusta za starego 
maitka przebranego, k tó ry  romanse żeglarskie śpiewa, 
a p rzechodzący  mnóstwo m u dają pieniędzy. Fauta-  
zy ja  tamtejsza, k tóra  się w śród  b u rz  gwałtownych  ba ł­
w anów  spienionych, hu k u  dział, trzasku masztów i tym 
pod o b n y ch  scen kształciła, nic piękniejszego, nic w zn io ­
ślejszego wystawić sobie nie może jak  w alkę z r o z h u ­
kaną wodą — i dla tego tak w ysoko  ceniony człow iek 
k tó ry  całe sw e życie w tej walce przepędził. —  W  in­
nych  krajach uczucia p o d o b n e  nieznane

U  nas P olaków  rolnictwem trudniących s ię ,  p a ­
nuje w yłączne uczucie p rosto ty .  —  Nie wzruszają nas 
ow e dzikie góry  i skały, przepaście i jaskinie gdzie 
człowiek k roku  nie zrobił bez narażenia swego życia, 
gdzie cała natura  przedstawia się jako straszna i g ro ­
ź n a — oto małv wieśniaczy dom ek ,  kilku staremi oc ie­
n iony dęby, k tó re  hardo  nadstawiają czoła napaściom 
i burzom  czasu,  p rzed  nim zgrzybiały s tarzec w  m y ­
ślach za top iony : oto, co nas w zrusza ,  co nas w za­
chwycenie wprawia.

R ów nie  jak fantazyja tak i t radycy ja  w yw iera  
wielki w p ły w  na kształcenie się uczuć narodow ych.

G d y  ludzie żyjąc i działając w  jednem i temze sa­
mem miejscu, w  jakiekolwiek formują się tow arzystw o  
konieczną jest,  ab y  dla załatwienia codziennych p o ­
trzeb rozumieć się mogli, czyli ab y  wspólny  mieli ję, 
zy k . —  Za pom ocą niego udzielają sobie myśli, za p o ­
mocą niego starcy  uwiadomiają młodzież o w ypadkach  
w dziecinnym ich w ieku p rz y d a rz o n y c h , o n iebezpie­
czeństwach przeby tych ,  o poniesionych trudach. M ło­
dzież bujną obdarzona w yobraźnią  skwapliwie słucha 
tvch  powieści,  pow tarza  je i zachow uje  w  pamięci az 
do czasu zgrzybiałości,  gdzie zbogaciwszy je  n o w y m  
zbiorem w ydarzeń z życia własnego, swym je  nas tęp­
com do wiadomości p o d a je — tak z ust do ust p rzecho­
dząc tw orzy  się narodow a tradycyja. — Ma ona miejsce 
najwięcej w początkach powstania jakiego na ro d u ,  gdyz 
w tedy  lud jeszcze n iew ykszta łcony  nie ma zw róconej 
uwagi, ni na sztuki p iękne ,  na nic zgoła co go później 
za jm uje, swej więc zabaw y w  powieściach szuka
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w późniejszym zaś czasie tradycyja zachowuje się tylko 
m iędzy gminem. Jak  tradycyja na wykształcenie uczuć 
narodow ych działa, łatw o pojmiemy gdy zwrócimy 
uwagę na sposób jej udzielania się. — Pierwszy opo­
wiadający, podając do wiadomości słuchaczy różne 
zdarzenia i w ypadki objawił im zarazem swój sposób 
widzenia i czucia. — Słuchacze, zwłaszcza dzieci mając 
w  ciągu opowiadania wszystkie władze umysłowe czynne, 
sposób widzenia i czucia objawiony przejęli, z własne- 
mi stopili uczuciami — kiedy następnie sami stali się 
opowiadaczami przejęty sposób widzenia i czucia, może 
nieco przypadkami własnego życia zmieniony dalszym 
swym następcom udzielili, a tym sposobem to samo 
objawione widzenie rzeczy i czucie lubo z małerni zmia­
nami przechodząc z przodków  na ich potomków w y­
rabiało podobnie i źe tak powiem na jednę formę ich 
uczucia, a tak tradycyja do powstania w narodzie pe­
w nych szczególnych uczuć wielce się przyłożyła.

G dyby zamiarem było czyjem pisać o narodow o­
ści szczególnego narodu musiałby wszystkie jego w ła­
ściwe uczucia zebrać i wykazać sposób ich tworzenia 
się, musiałby zastanawiać się nad klimatem, położeniem 
ziemi, zatrudnieniem ludu , przytoczyć w powieściach 
tradycyję gminną i wyprowadzić z tego wszystkiego uczu­
cia narodowe. Lecz to przechodzi zakres tego pisma.

Kiedyśmy tak poznali naturę uczuć narodowych, 
łatw o nam będzie oznaczyć co jest literaturą narodową. 
W szelkie pismo, w ktore'm się uczucia narodu jak 
w  zwierciedle odbijają, w którem jest coś takiego co 
się w  duszy i sercu każdego członka narodu znajduje, 
w  którem myśli objawione krążą po głowach w szy­
stkich, należy do literatury narodowej. — Pisarz naro­
dow y ma swój naród, wszelkie jego uczucia w siebie 
pochłonął, wszystko cokolwiek produkuje, temi uczu­
ciami jest napiętnowane, a jego pismo dla tego w szy­
stkim się podoba, bo każdy się w niem  widzi.

Na początku istnienia N arodów  nie spostrzegamy 
w ich płodach literackich pism narodow ych — te do­
piero po kilku wiekowem życiu narodu, ukazywać się 
zaczynają — fenomen ten ma swą przyczynę w naturze 
rzeczy. Narocly podobne są pojedynczym  ludziom, 
jak ci w dzieciństwie pewien czas przetrwać muszą 
nim przyjdą do osobistości, do pojęcia siebie samych, 
tak też narody mają pewne epoki, w których się życia 

.narodow e wyrabiają, — Na początku w narodzie nie ma 
żadnych uczuć wspólnych wszystkim jego członkom, 
takowe dopiero przez tradycyją, zatrudnienie, klimat

powstają i rozwijają się — aż w  końcu w całćj zakwi­
tną okazałości.

G dy naród na tym stanął punkcie, iż uczucia jego 
zupełnie się wykształciły, w tedy przez nie staje się je ­
dnością, której ułamkami w szyscy do niego należący, 
harmoniją złozoną z dźwięku uczuć zamieszkałych 
w duszy każdego— istotą moralną. — W ted y  zaczyna się 
jego prawdziwe życie, w tedy charakter indywidualny 
i osobisty na siebie przybiera. — W  tej dopiero epoce 
literatura narodow a miejsce zająć może — teraz bowiem 
może malować charakter, uczucia narodowe już zu­
pełnie wykształcone i uformowane.

Ztąd wnieść możemy, źe kwitnięcie literatury na­
rodowej oznaką jest pełnego życia um ysłow o-m oral­
nego i czerstwości w Narodzie.

Z.

Piętnaście lat życia Mazurki.
POWIEŚĆ. 

fD o fcońcnenie.J

IV.

Edm und na rączym koniu, który tak często sta­
wał pod oknem Adeli, w mundurze Krakusa i w cza­
peczce czerw onej, w ybrał się do starego Jenerała. 
W ro n y  rżał i kopał nogą piękny trawnik przed chatką 
leśniczego, bo mu tęskno za braćm i, za b iało-czer- 
wonemi chorągiewkami, co na wzgórku migają. Serce 
Edm unda biło gwałtownie, bo dwa niem silne m iotały 
uczucia, — rzucił się raz jeszcze z konia, uścisnął 
piękną Adelę, której pow ab, był tezaz nad wyrazy.

— Spiesz, spiesz mój luby! i niech mi niebo 
wróci cię zwycięzcą! — mówiła Adela, w  którćj oku 
zapał jaśniał męzki.

W ró c ę , mój aniele, powitać cię — albo — 
dodał Edm und z westchnieniem, — wcale się nie p o ­
w itam y.... — Chciał coś jeszcze mówić, ale rączy 
w rony, rzucił się co siły ku proporcom  na w zgórku; 
i Edm und widział ty lk o , spojrzawszy po za siebie, jak 
w leśnej dolinie postać dziewicza b ielała, powiewając
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chustką jakby  skrzydłem łabędziem. E dm und  wnet 
stanął w  bratnich szeregach, a dziarskie Krakusy, u ro ­
czą powitali go piosenką:

Nie będziem y tu wyliczać dzieł i cudów  rnęztwa., 
jakich dokonyw ał E d m u n d ;  ozdob iony  krzyżem za­
sługi, z rąk posiwiałego Jenera ła  odebranym, chlubną 
z ust jego pozyskał pochwałę. B y ł  we wszystkich 
b itw ach, i nie mało przyczyn ił  się do s ław y ,  jakiej z 
czasem nabył pó lk  jego. Niestety! zmieniał się stan 
naszych pow o d ze ń ,  a z nim i szczęście m oje  oraz E d ­
m unda: podzielając z nim w ojenne t ru d y ,  jako n ieod­
stępny jego tow arzysz i przyjacie l,  uw ażałem , że E d ­
m und w  domowem swojem zaciszu, nigdy tak w e s o ­
łego nie miewał h u m o ru ,  jak teraz w  czasie kampanji. 
W y o b ra źn ia  jego wrząca, u tw orzy ła  już sobie ów pię­
k n y  obraz zachwycenia Adeli w chwili kiedy jej p rzy j­
dzie kochanka powitać. W  miarę więc doznaw anych  nie­
pow odzeń  oraz dosłuchów o zdradach, zasępiało się czo­
ło  Edm unda, z liców jego ustępowała pogoda, a wzra­
stała w  nim smętność i tęsknota za boską Adelą. W  tym 
stanie moralnego cierpienia mego przyjacie la ,  s tanę­
liśmy z naszym korpusem  pod  Boremlem. Dzień 
to ,  pamiętam, b y ł  dla mnie sm u tny ,  ok ropny!  E d ­
m und ,  z rana ,  usłyszawszy huk dział nieprzyjacielskich, 
gorszkim powita ł mnie uśmiechem. — Zatrzymaj ten 
papier u  siebie, — mówił oddając mi go ,  —  jeśli się 
więcej nie zobaczym y , oddasz go kom u należy. M ia­
łem sny d z ik ie . . .  i mam przeczuc ie . . .  A le k iedy in­
dziej ci to opewiem. — I Edm und poskoczył lotem 
b łyskaw icy : spostrzegł on  bowiem  ze szw adron  H u ­
zarów  o toczył sędziwego naszego w o d z a ,  i b łyskały  
miecze nad  jego g łow ą; Edm und  zasłaniając go swemi 
piersami, poda ł  mu swego konia i uchodzić kazał, a 
sam pozostał w śród  rozsroźa łych  n ieprzy jac ió ł,  aby  
zginąć śmiercią walecznych. G d y  szedłem do szarży 
z moim szwadronem po  drugi raz zebranym , stary 
w ódz  nasz ze łzą pe r łow ą  na siwym swym wąsie: — 
W a le c z n y  młodzieniec! —  powiedział do mnie, — 
a b y  mnie ocalić od  śmierci, sam zginął rozsiekany w  
szczęty. —

Nie b ędę  wam rozdzierał serca smutnej doli p rz y ­
pom nien iem .. . Powiem ty lko  źe byłem ran n y ,  a co 
od chwili tej działo się ze m ną, o tem wie dobrze 
Ju l i ja ,  gdyż na jej ręku do  zmysłów wróciłem. Pier­
wszą moją myślą Było tęskne wspomnienie Edm unda, 
a  winienem m u  b y ł  jeszcze się wypłacić z w łożonego  
na mnie obowiązku. Pismem, które złożył w  raem 
r ę k u ,  był list do Adeli, a p rzy  nim ak t ,  przez k tó ry

czynił ją panią całego swego majątku. N ie uwierzycie 
w  jak smutuem ujrzałem się w te d y  położeniu , mając 
zostać zwiastunem tej okropnej n o w in y ,  p rzed kob ie­
tą której znałem całą miłość dla E dm unda!  D oręczyć 
je j pisma sam nie miałem siły ,  — wtenczas ty  Julijo, 
przyjęłaś na siebie tę przykrą  posługę.

G dyś  wróciła ,  z rysów  twoich wyczytałem  okro­
pność cierpień nieszczęśliwej Adeli Oznajmiłaś mi p o ­
tem źe zaledwie w ejrzała  na  pismo Adela —  a już 
rozum i pamięć utraciła. •

O d tąd  Adela, w iodła już życie w  najopłakańszym, 
litości godnym  stanie. P rzy  mojej pom ocy, ojciec jej, 
objął zarząd nad majętnością Edm unda. Tam, Adela na  
czas jakiś zdawała się pow róconą  do  zmysłów. Zajęła 
się urządzeniem dla siebie mieszkania, ale plan jego 
jakże b y ł  okropnym  i smutnym. P o k ó j  swój ca ły  
syp ia lny ,  czarnym kirem osłonić kazała, nie w p u ­
szczając do niego ani promienia słonecznego blasku; 
jedno  p rz y  świetle dwóch lamp gore jących ,  spędzała 
cały czas na modlitwie, lub ciężkich, bo lesnych  ję ­
kach. D oradzono  o jcu  iżby p rzyzw a ł na jej ra tunek  
rozsądnego kap łana :  u jrzaw szy  g o ,  zażądała Adela 
iżby się modlił z nią razem. U rządzono  natychmiast 
kaplicę, a odtąd obłąkana zdaw ała się b y ć  spokojniej­
szą ,  zwłaszcza w te d y ,  gdy  p rzed  o łta rzem , kapłan  
odpraw ia ł ofiarę. P rz y b y w szy  odwiedzić nieszczęśli­
wą kochankę mego przyjacie la , c iekawy byłem  zba­
dać ,  co robi Adela w  chwili m odłów  kapłana? M ó­
wiono mi że jest w ted y  zupełnie sp o k o jn ą ,  i nie w y ­
daje ję k ó w ,  k tóre  przez  resztę dnia co chwila słyszeć 
się dają. Podczas M szy ,  Adela zamykała się w  swym 
p oko ju :  udało  mi się dobrać  klucza, i w szedłem , aby  
b y ć  świadkiem okropnego  w idoku! O b łąkana ,  cała 
w bieli,  w  trumnie leża ła ,  na środku  ciemnego p o ­
k o ju ;  dwie lam py, jaskrawe rzuca ły  światło, ii a w y -  
b lad łe  jej lica, a w zrok  pa ła jący ,  go rączkow y  chorej, 
błyskał jak dwie źrenice upiora. R ęce  trzym ała na  
piersiach zaplecione, a usta pow tarza ły  pilnie każdy  
w yraz  księdza. W sze d łem  tak cicho i bacznie źe innie 
nie spostrzegła ; z czego korzysta jąc ,  stanąłem milczą­
cy  i nieruchomy. Po skończonej M sz y ,  Adela za ję­
czała bo leśn ie ,  podniosła się: —  Sami um arl i! . . .  —  
cicho i zw olno mówiła — Czyliź dziś cała już ziemia 
jednym ty lko  g robem ? J ą  zam ordow ali . . .  E dm unda 
rozsiekali . . .  a wszak i ja po  śmierci już jestem? Ale 
zm artw ychwstałam ! —  mówiła z dzikim śmiechem, — 
a czemuż w y  nie zm artwychwstajecie? O  niewdzię­
czni! wszak i was miłość wskrzesić m iała?. ..  —  Po
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tych w yrazach upadla na ziemię, osłabiona wysileniem. 
Przyzwałem  pom ocy, poleciłem ją pilnować, aby się 
z czasem nie zabiła tak sobie zastawiona.

O błąkanie Adeli coraz się wzmagało, a przy nie'm 
m nożyły się jej nieszczęścia. A kt, przez k tó ry  stała 
się panią maiątku E dm unda, rząd za niepraw ny uznał, 
i wypędził obdarowanych. O jciec Adeli nie przeżył tej 
niedoli, w kilka dni w  domu moim umarł z ciężkiej 
zgryzoty. .

Ale Adeli stan nierównie by ł okropniejszym: u- 
mieściłem ją w domu tej kobiety, obok której widzie­
liście ją wczora jadącą. T a , mimo całej troskliwości, 
ujrzała niemożność utrzymania obłąkanej p rzy  ży­
ciu. Adela kilkakrotnie poryw ała żelazo, szal wiązała 
około swej szyi, usiłując w ydrzeć sobie życie, — chęć 
samobójstwa, opanowała całą myśl nieszczęśliwej. W i 
dząc ją w  takim stanie, poleciłem opiekunce Adeli, iż­
b y  chwytając jedyny środek jej ocalenia, zawieść ją 
do domu obłąkanych. W czoraj właśnie wieziono ją 
koło  tych okien, a smutny jej stan, zwrócił waszę u- 
wagę na siebie. —

*
*  *

W  tydzień po tem opowiadaniu, byłem w mojem 
oknie: dzieje obłąkane'j przykre na moim umyśle uczy­
niły wrażenie; nie wychodziłem z mieszkania, brzydzi­
łem się światem, powietrzem którem w  około mnie 
oddychano. Przez okno, ujrzałem z jednej strony w y - 
świeźone dam y, wykwintne pow ozy, elegancką mło­
dzież; z przeciwnej zaś, zbliżał się orszak żałobny, ale 
bardzo skrom ny: za trumną szło kilku mnichów i po ­
deszła wiekiem, ze łzami w oczach, jedyna tylko 
kobieta.

— T o , — pomyślałem sobie, — w ierny obraz 
życia i świata! Śmierć z weselem, — zamykają groby, 
otwierają salony; dziewice modnego świata, — jedną 
ręką ocieraja łzę po um arłym , a drugą podają zapra­
szającemu tancerzowi. Świat ten szpetny jest i nik­
czemny! tamten świat — podziem ny, w lochu, za że- 
laznemi k ra ty , — to mi jest świat ideału , świat b o ­
haterów ! —

W  tych byłem  pogrążony myślach, gdy wszedł 
służący W acław a i oddał mi bilet zapraszający na 
wesele.

— Czy zaraz ślub będzie? — pytałem.
— W  tej chwili pojechali państwo do kościoła.—
— A nie wiesz czyji to  pogrzeb, co właśnie nad­

chodzi? —
— T o chowają tę pannę A delę ... obłąkaną, którą 

to mój pan się opiekował. — O dpowiedział mi służący.

Mimowolnie zadrżałem! Odmówiłem W acław ow i, 
powiedziawszy sobie w  duchu: — Przecież nie mam 
szatańskiej s iły , abym metn sercem służyć zdołał w  
dniu jednym , — umarłym i żywym! — i udałem się 
na cmentarz za trumną obłąkanej.

Kazimierz 11.

PARAFIJAŃSZCZYZNA.
T om  I.

W ro c law  1843.

( D  oJiońc&en ie . )

Podzielił autór parafiańszczyznę na oddziały, na­
zwane przezeń w izytam i, a zaraz w pierwsze'j z nich 
wprowadziwszy nas do salonu wielko światowego, po­
kazał nam tu już jak na dłoni świat ów pełen obłudy, 
pełen zdrady, peten fałszu, pełen przew rotnych, zwi- 
chnionych w yobrażeń, świat z którym  nam ciągle 
przyjdzie teraz obcow ać, bo nas już odtąd ciągle po 
nim oprow adza autór. — W  tej chwili z w izyty pier­
wszej do drugiej, przejdziem tylko ze salonu do salonu, 
a pójdziem do ostatniego by  się tam dowiedzieć »o nie­
szczęściach wielkiego świata. « — Uprzedzam W as je­
dnak szanowni czytelnicy słowy au tora , abyście, jeżeli 
i sobie i wielkiemu światu nie chcecie zgotować nie­
szczęścia na samym wstępie, pamiętali o fraku, bo to 
Wieczór. »A wiecież, że surdut wieczorem należy 
do najpierwszych nieszczęść wielkiego świata? C zło­
wiek w  surducie przechodzi się jak gdyby dżuma po 
salonie, każdy go unika, pozierają na niego bojaźliwie, 
aby się broń Boże do kogo nie zbliżył; żenują się 
jego znajomości. Niedawno mówiła hrabina: »nie uwie­
rzysz pan jak byłam wczoraj pomieszana i zgryziona, oto 
ten parafianin przyszedł do mnie na herbatę w  surdu­
cie. Jak  gdyby na złość, miałam w tedy u siebie wyż­
szego tonu osób kilkanaście. Rzęsisty pot wystąpił 
na m nie, nie wiedziałam sama gdzie siedzę i co mó­
w ię.— Przytomność mnie odchodziła, o mało nie ze­
mdlałam. Gdybym  mogła, byłabym  mu poszarpała te 
poły wiszące z przodu. To prawdziwe szczęście żem 
tego nie odchorowała.« Ależ oto macie już próbkę 
nieszczęść świata wielkiego. Tem u podobne są wszy­
stkie inne. T u  ot’ widzicie panienkę nieszczęśliwą mę-
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czenniczkę, bo »czyź może być większe dla osoby 
wielkiego świata nieszczęście, jak mieć tw arz czerwo­
ną gdyby dziewka ?« — tam znowu inna nieszczęśliwa 
i. przyczyny zawodu w przesyłce sukien balowych za­
pis, pych z Paryża, »które może nadejdą za późno, już 
po b a .ach — a tu jeszcze dziecko jej c h o re !« — jeszcze 
inna opowiada męczarnie wytrzym ane kiedy miała je­
chać do D w oru , a Krawiec z suknią, nie przybyw ał 
»zaś wszystkie inne suknie już po razie miała na sobie! 
a umarłaby ze wstydu gdyby jej przyszło dwa razy 
w  jednej pokazać 3ię sukni« — tam znowu jakiś Jego­
mość uskarża się na nieszczęście, mieszanego tow arzy­
stw a— inny opowiada nieszczęście jakie przeżył, kiedy 
mu się spóźnił powóz gdy miał jechać do D w oru »do- 
kąd pieszo iść jest grzechem przeciw tonowi wielkiego 
świata«—dalej dama niezmiernie litościwa prawi o zmar­
twieniu jakie ma z pow odu choroby suczki do której 
trzech przybrała lekarzy »ale ileż miała około niej za­
chodu, zwłaszcza, źe pannę służącą faw orytę, która 
jej właśnie zasłabła, odesłać musiała do s%pitala.«
I  tak to bez końca, nieszczęście za nieszczęściem na 
wielkim świecie! O  biedny, biedny wielki świecie! ja­
kież to  srogie tw oje zmartwienia, twoje nieszczęścia!

Nie mniej trafnie skreślił autór w wizycie trzeciej 
»Pańszczyznę wielkiego świata« owe wizyty i rewizyty, 
odwiedziny przedstawialne i pożegnalne, wstępne i od- 
jezdne, recepcyje, herbatk i, częstowania, bale , stroje 
wielkie i połow iczne, okrągłe i ogoniaste, loteryje, 
teatra na ubogich, składki, kety, różne podatki, da­
niny i opłaty stałe i niestałe, dobrow olne i przymuszone. 
— Umieć pełnić tę pańszczynę, wiedzieć co i kiedy? 
w ktore'j godzinie, w której chwili co uczynić; należy 
do tonu świata wielkiego, do jego znajomości — Po 
mniejszej lub większej wprawie w tej mierze, poznają 
się wielko światowcy »bo chociaż na wielkim świecie 
jest czasem nos nie między oczami ale w kieszeni, mi­
mo tego jednak utrzym ują znaw cy, że świat wielki 
różni się od małego już samą powierzchownością Jak  
nasi Polacy poznają się między cudzoziemcami z sa­
mego pozoru , z tw arzy i chodu, tak wielkoświatowiec 
z węchem wprawnym  pozna wszędzie koleżkę, na pier­
wszy rzut oka z ułożenia, z ukłonu i ruchu. — Na 
oddanie tych różnic zostały wprowadzone w yrazy : p o ­
stawa pańska, rysy  szlachetne, chód znakomity, oko 
imponujące, powierzchowność układna, obiecująca itd, 
Znaki takie jeżeli kto na małym świecie dostrzeże, 
dziwi się bardzo zkąd się tam wzięły! O prócz różnic 
zwierzchnych są jeszcze inne wewnętrzne, chociaż tak­
że nie moralne ale cielesne, a najgłówniejszą jest u ro­
dzenie. Świat wielki zowie się wielkim, bo z samych

składa się w ielkości: z wielkiego urodzenia, z wielkie­
go majątku i z wielkiego wychow ania; bez wielkiego 
rozumu tylko obejść się m oże, a nawet są z sobą nie­
dobrze. Ażeby tedy do wielkiego świata należeć, p o ­
trzeba być najmniej szlachcicem, chociaż masz tam 
także rozmajite stopnie wielkości, a jaśnie oświeceni 
i jaśnie wielmożni poglądają z góry i z ukosa na mie­
szczących się pomiędzy nimi wielmożnych, znosząc ich 
ty lko  jak żydków niektóre państwa Chrześcijańskie. 
— T o też wielmożni jeżeli się umieją na tej znakomi­
tej łasce poznawać, pełnią służby pow olne: nadska­
kują, czapkują, podchlebiają, odw iedzają, donoszą, 
wykonywają rozkazy, pozwalają się nieraz zburczyć 
z czego się składa inwentarz powinności i oświeconych 
względem wielmoźniejszych i oświeceńszych.« — «Pod 
wielkiem znowu wychow aniem , należy rozumieć zgra­
bne ułożenie ciała, posłuszeństwo w dźwiganiu więzów 
etykiety, czyli pełnieniu pańszczyzny.« — « Pozory  
świata wielkiego bardzo są pow abne, wymaga on k o ­
niecznie światła i jasności. — Między wszystkiemi ja- 
śnościami wielkoświatowemi, najgłówniejszą jest ja ­
sność Krwi. Są też rozmaite jej stopnie i odcienia; 
urodzenie dob re , w ielkie, piękne, mierne, mieszane 
i t. p. — Ażeby jasność Krwi sprawiedliwie ocenić, 
nie dość jest znać nazwisko, niezbędną jest jeszcze 
wiadomość: K to rodzi, bo trzeba wiedzieć raz na za­
wsze, choć poloźuictwo nic o te'm nie wspomniało, 
źe Księżniczka rodzi lepiej i piękniej jak którakolwiek 
szlachcianka. Jasność Krwi jest zupełnie do jasności 
oliwy podobna. Jak  w sklepie znajdziesz oliwę pier­
wszej dobroci, prow ęcką i włoską obok oleju który  
znowu jest rafinowany lub nierafinowany, tak też masz 
Krew pierwszą, drugą i poślednią, wyrafinowaną i nie- 
wyrafinowaną. K rew  ma także własność wina, im 
starsza tern lepsza. Jak  na butelkach piszą n. p. z r. 
1740., 1792., 1816. i t. p. tak o krwi: z 15., 16., 17. 
wieku, a im świeższa, tem tańsza. — Że krew stara 
i czysta czyli numer pierw szy, świeci najjaśniej, każdy 
to przyzna; ale bardzo biegłego znawcy potrzeba, aby 
ocenić jak z pomieszania różnych numerów, lub z ró ­
żności gatunków, różne wynikają światłości. — Służy 
ku temu bardzo w ażna, wielkoświatowa umiejętność, 
nazwana heraldyką. Jak  w  starym zakonie wołała krew 
Abla do Boga, tak teraz w oła ze wszystkich kątów 
krew wielkiego świata do wydawców herbarzy. P o ­
syła im swoje pamiątki i rodow ody, a często ruloniki 
z dodatkiem: zrób mnie W P an  o sto lat starszą, te 
związki możesz wypuścić, bo to by ły  w ybryki lekko- 

I  myślnej młodości, dodaj kilka hetmanów, kilka woje- 
I wództw, kasztelaniji i kilka zwycięztw przesławnych.
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Przezto nikt nie zubożeje; żaden pochaniec nawet nie 
zginie, choć rzeź była wielka.« — T yle w yjątku z roz­
działu o pańszczyźnie. W  następującym z kilku wizyt 
składającym  się, równie trafnie i dobrze opisał autor 
..Miłostki wielkiego świata, miłostki napotykane nie tylko 
w  salonach, ale w ogrodach , w mieście i po przedmie­
ściu , w sypialni, w gabineciku tajemnym , w  powozie, 
w ło ż y  i za kulisami, w łazienkach, \y laskach sąsie­
dnich i w niektórych domach pokątnych; — miłostki 
zrodzone przez próżność, albo chuci zwierzęce, albo 
przez nagi interes. Ileż to brudów  wielkoświatowych 
widzimy tu rozkrytych przed so b ą .— « Niech poznają, 
mówi szan. au tór, prostaczkow ie, źe owa wielka pani 
w  aksamitach, dyftykach i w złocie, której widok przej­
mował ich uszanowaniem, której ręki nie śmieli się 
dotknąć, jest tak dobrze dogodnicą jak najpospolitsza 
z ulicznic.« I słusznie m ów i! — O d miłostków wiel­
kiego świata przechodzi autór nakoniec do ..pobożno- 
ści świata wielkiego" ostrą rozumną krytyką w ykazu­
jąc liipokryzyję, jezuityzm , zabobouność, w ogóle na­
śladownictwo w wierze i pobożności — «Miłość, mó­
wi on , »wyradza się na wielkim świecie w udanie które 
nazwaliśmy miłostkami, a pobożność w udanie które 
dawniej nazywało się faryzeuszostw em , a teraz podo­
bno najwłaściwiej nazw aćby go jezuityzmem. Jest 011 

w  istocie sw ojej dwojaki, albo ma w dobrej wierze 
wszystkie przyjęte oznaki pobożności za sarnę pobo­
żność i w ykonyw a je często dniami i nocą z pośw ię­
ceniem innych zatrudnień i przyjem ności; albo używa 
ich chytrze z przesadzoną gorliwością, dla zwrócenia 
ludzkich oczu na siebie. — Tej pobożności światowej 
naśladownictwo wielostronnie autór wykazał — w y­
świecił słow y prostem i, do najprostszego trafiającerai 
pojęcia.

To główny zarys dzieła i kilka zeń na jlep ie j je 
charakteryzujących wyjątków. W  sposobie ich napi­

sane cale dzieło. W szędzie Rozum Zdrowy, Poczciwy, 
Sąd wytrawny, gruntowny, I tak jeżeli nie znajdujem y 
w niem jeuialnych rzutów  M yśli, jeżeli nie znajdujemy 
ze wszechstronnej znajomości dziejów Ludzkości w -e 
pływającego wszech rzeczy pojęcia, zestrzelającego 
wszystkie promienie Myśli w  jedno wielkie ognisko 
i dającego im barw ę jasną, wiecznie się odmładzają­
cego życia — jeżeli nie znajdujemy wyrobionego p o ­
jęcia czasowego o Bezwzględnej M oralności — zastę­
puje ten brak obok wszystkich innych wymienionych 
zalet, gruntowna jakeśmy już wsrnm nieli znajomość 
świata i człowieka, a nadewszy^tko nieobłudna w m ó ­
wię Praw da, Jasność, P ro s to ta — Jedno z najlepszych 
pism powiedziało nawiasowo: -in ciner 3 cd W O alter 
©etflcźprunf burd) feine attgemcinc SScrbrcttnng im ^rcife 
gefaKett ift, muf bie g e fu n b e  a je r n u n f t  unb bte g e ra*  
be © c f in n u itg  citblid) ttucbcr iljrcn urfpriinglidącn SBertf) 
anuctąmen, unb je rcincr unb natftcr mir ffc (jinjłcttcn fon* 
ncn,, bcflo beficr." — Przejęcie się tą Zasadą, przebija 
w każdem  słowie dzieła niniejszego, które śmiało do 
najlepszych utw orów  wieku naszego licząc, wyrazi­
my się kończąc, jeszcze o niem słow y pisma wzmian­
kowanego: .'ginę gefunbe, frdftige, btebere, etmasł raniąc 
9latur, ein reiner gcfunber ©tnti, eine aScrnunft, bie iibcratl 
ben 9łagct auf bcn fbopf trifft, erfeficn tąicr ben Sttangel 
ber attgemeincn tieferen Sltiffafung ber Sntwicfethmgśge* 
fdątdjte bec! mcnfdjlidąen ©etflcś.«

Z największem też upragnieniem wyglądamy dru­
giego tom u parałiańszczyzny, jako i wydania innych 
prac szanownego autora.

Juliju Woykowska.

D O N I E S I E N I E .
Z Nrem 52. kończy się drogie półrocze tomu szóstego Tygoduika literackiego. 

Redakcyja uprasza przeto Szan. prenumeratorów o wczesne złożenie przedpłaty, 
na pierwsze półrocze tomu siódmego, wynoszącej zł. poi. 12., na królewskich 
pocztamtach lub księgarniach krajowych i zagranicznych; w  przeciwnym bowiem 
razie nie naszą byłoby winą, gdyby przerwy w  nadsyłaniu numerów doznali.
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